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Na grudzień
można zapisywać Kurjera Poznań­
skiego na wszystkich pocztach nie­
mieckich.

Przedpłata na miesiąc wynosi
1,20 mk.

W Poznaniu kosztuje Kurjer na 
miesiąc

1 markę,
z odnoszeniem do domu 1,20 mk.

Ekspedycja Kurjera Poznańskiego.

3Curjer Poznański
rozpocznie w przyszłym kwartale 
druk nowej powieści współczesnej

Henryka Sienkiewicza
p. t.

„Ponad życiem“.

Poznań, dnia 5. grudnia 1907.

Wywłaszczenie
we formie projektu rządowego - 

w komisji odrzucone!
Berlin, 4. grudnia, godz. 5. i pół.

(Tel. prywatny). Wywłaszczenie, we 
formie zaprojektowanej przez 
rząd, zostało w pierwszym czy­
taniu komisji odrzucone 19 gło­
sami przeciwko 9 głosom.

Oto wiadomość, którą obwieściliśmy miastu 
wczoraj kilka minut po godzinie 6. wieczorem za 
pomocą nadzwyczajnego dodatku. Z pośród Czy­
telników pisma naszego niestety tylko większa 
połowa miała okazję z gazety samej dowiedzieć 
się o tej ważnej nowinie; mniejsza bowiem po­
łowa nakładu była już gotowa i rozesłana na 
miasto i w dalsze strony.

Zwracamy zgóry uwagę, że uchwała komisji 
dotyczy wyłącznie formy wywłaszczenia, za­
projektowanej przez rząd. Ze zasa­
dniczym stanowiskiem konserwatystów w spra­
wie wywłaszczenia niema ostatnie głosowanie

Stanisław Wyspiański.
Idą posępni 
a grają im dzwony 
ze wszystkich kościołów 
a grają im dzwony 
żałobne . . .
• • * • • • •

A śpiewy nad nimi, 
jak skrzydła aniołów, 
kołyszą się górne, 
wróżebne. ..
»•••••

A idą żałobni 
a idą posępni,
choć niebo błękitem pogodne. 
,»••••
A grają im dzwony 
ze wszystkich kościołów . . .

Wyspiański umarł?
On Król-Duch Narodu, On nie mógł 

umrzeć, nie powinien!.. .
A jednak umarł — i niema go między 

ludźmi żyjącymi. ..
Już przebrzmiałe żałobne Salve Re­

gina...
Nie ma go już!...
Czy Wy rozumiecie, co znaczu to słowo: 

/liema Wyspiańskiego?

żadnej styczności. Mimo ugodowej deklaracji 
posła Dziembowskiego, konserwatyści — 
jak w plenum oraz w ciągu dotychczasowych 
obrad komisyjnych — tak i obecnie nie mają 
zasadniczych skrupułów co do wywłaszcze­
nia; chodzi im jedynie o to, by ustawa zo­
stała tak zredagowana, że wykluczonym by­
łoby raz na zawsze dotknięcie przepisem o 
wywłaszczeniu niemieckiej własności.

Ażeby obrót spraw nie pozostawiał żadnych 
wątpliwości, przypominamy raz jeszcze, że kon 
serwatyści stawiali dwa warunki: 1.) ustawa ma 
się otwarcie zwrócić przeciw polakom, a 
wykluczyć niemców; 2.) ustawa ma zreorga­
nizować Komisję kolonizacyjną w tym duchu, 
że reprezentanci ziemiaństwa nie­
mieckiego uzyskają bezpośredni wpływ 
na działalność Komisji, szczególnie co do­
tyczy funkcji wywłaszczania.

Pierwszy warunek, dostał się pod głoso­
wanie na środowym posiedzeniu przedpołu­
dniowym i — jak już donieśliśmy we wczo­
rajszym telegraficznym referacie — upadł, bo 
przeciwko wnioskowi głosowali wolnokonserwatyści 
i nacjonalni liberałowie ze względów taktycz­
nych, nie mogąc się razem z rządem zdecydo­
wać na formalną zmianę konstytucji, a oprócz 
tego naturalnie opozycja (polak, centrowcy i po­
stępowcy) ze względów zasadniczych.

Nad warunkiem drugim głosowano po­
południu. Jak w poniższym referacie przed­
stawiamy, konserwatyści stawili ściśle zredagowany 
i szczegółowy wniosek. Przy obradach spe­
cjalnych nad każdym z punktów wniosku 
z osobna większość była po stronie ionst”- 

i waty wnej, bo razem głosowali konserwami i trei- 
| nokonserwatyści, a centrowcy przy głoso­

waniach specjalnych wstrzymali się od 
głosu. Gdy przystąpiono do głosowania ogól­
nego nad całością wniosku konserw aty- 
wnego, centrowcy wzięli udział w gło­
sowaniu 1 oddali głosy przeciw wnioskowi, który 
tym sposobem upadł 15 głosami przeciw 13 
głosom. Wrażenie wywarło to tskie, że — jak 
się dowiadujemy — przewodniczący (konserwaty­
sta) nie mógł się zorjentcwać, co się stało.

Ale to dopiero jedna strona medalu. Druga 
przedstawia się tak.

Tuż przed 5 i pół przystąpiono do gloso­
wania nad formą wywłaszczenia wedle pro­
jektu rządowego, t. zn. bez ograniczeń, wy­
magających formalnej zmiany konstytucji. Kon­
serwatyści, których obydwa wnioski i warunki 
odrzucono, przyłączyli się zo względów tak­
tycznych, ze względu na swój własny interes 
— do opozycji polsko centrowo postępowej, głosu 
jącej i tu zasadniczo przeciw przedłożeniu. 
Na opór konserwatystów wpłynęła bez wątpienia 
wiadomość, którą przyniesiono około godz. 2. z 
Parlamentu, że Bulów się chwieje.

Wasza dusza estety zadrgnie i westchnie 
boleśnie: »oto wielki artysta zeszedł z tego 
świata... ha, trudno, takie są rzeczy ludzkie...«

Ale czyż nie stać nas na coś więcej dla 
Wyspiańskiego? Czy on nie jest niczem wię­
cej, tylko artystą, który zakuwał wieczyste 
Piękno w formę »kryształową?«

Rok temu i kilka miesięcy rozeszło się 
echo żałobne po całym świecie cywilizowanym: 
Henryk Ibsen umarł...

Śmierć Wyspiańskiego nie wywoła echa 
w Europie, bo nasi wielcy ludzie są zanadto 
polakami, dlatego ich imię zostaje w granicach 
Polski.

Jedyny Sienkiewicz, ale też głównie przez 
swoje »Quo vadis« — o Trylogję nikt się nie 
pyta — za rogatkami Polski.

Ibsen, wielki mistrz Ibsen, jak wielki apo­
stoł głosił urbi et orbi: »Taka jest ludz­
kość« — i dlatego stał się nieśmiertelnym dla 
ludzkości.

A Wyspiański z wyżyn Wawelu patrzał 
i wołał głosem z serca polskiego idącym, 
On kapłan natchniony, On Król-Duch Narodu:

O Boże, wielki Boże, 
ty nie znasz nas polaków...
Jest tyle sił w Narodzie, 
jest tyle mnogo ludzi; 
niechże w nie Duch Twój wstąpi 
i śpiące niech pobudzi.

Kiedy Ibsen umarł, mówiono: umarł czło­
wiek, który nam pokazał Prawdę.

Oto gołe fakta. Z tych faktów nie wolno 
nam wysnuwać daleko idących wnio-l 
skó w.

Najpierw — jak piszemy na innym miejscu 
— burza w Parlamencie narazie się I 
uśmierzyła.

Następnie i rząd praski i konserwa- I 
t y ś c i skłonni są do ustępstw. Ody by tak I 
nie było, nie miałoby celu drugie czytanie w ko- I 
misji. Uchwały mnsiałyby iść bezpośrednio przed 
forum całej Izby, któraby oczywiście potwierdziła 
to, oo orzeczono w komisji. Na to tymczasem I 
nie zanosi się zgoła. Najlepszym tego dowodem, | 
że w komisji obradowano spokojnie dalej i na- I 
znaczono drugie czytanie na wtorek I 
godz. 11-tą.

Bieg spraw będzie prawdopodobnie taki, że 
konserwatyści ustąpią od postulatu wymienienia I 
w ustawie wyraźnie polaków jako tych, któ­
rych jedynie wywłaszczać wolno, a rząd zrobi jak 
najdalej idące ustępstwa pod względem reorga­
nizacji Komisji kolonizacyjnej na korzyść bez 
pośrednioh wpływów na Kolonizaoję nie­
mieckiej własności ziemskiej.

Społeozeństwo polskie ma wszelki powód do 
zachowania jak największej równowagi 
umysłu.

W sprawie porozumienia się ’ 
rządu z konserwatystami donosi tele 
gram Biura Wolff»:

Berlin, 5. grudnia. Łokalanz. pisze: 
Jak dowiadujemy się ze strony wiarogodnej, 
porozumienie się — mimo wozorajszego 
odrzucenia formy wywłaszczenia, zaprojektowanej 
przez rząd — bynajmniej wykluczo 
nym nie jest, jeżeli się weźmie pod uwagę 
życzenie konserwatystów, dotyczące odmiany 
organizacji Komisji kolonizacyjnej, tak, by 
w niej silniej był reprezentowany czynnik 
lejków (Laienelement — w przeciwstawieniu 
do biurokracji urzędniczej — Red.)

Jak słvscymy, jesr rząd skłonny — 
co już w Izbie podkreślono — zadosyć 
uczynić tym życzeniom, tak że wi­
doki przedłożenia lepsze są, niż 
się narazie wydaje.

Wywłaszczenie 
w komisji sejmowej.

Na posiedzenia popołudniowym sta­
wili konserwatyści wniosek następujący:

Do paragrafu 12. (mówiącego o orga­
nizacji Komisji kolonizacyjnej) uchwala się 
dodatek następujący:

Pomiędzy członkami Komisji, oznaczo­
nymi na mocy król, reskryptu, mają się znaj­
dować dwaj obywatele odnośnych pro 
wincji, którzy mają prawo być wybranymi do 
Izby rolniczej; oprócz tego po trzech 
członków z każdej prowincji, wybieranych

A o Wyspiańskim mówić będą tylko 
w Polsce: bo on nam pokazał Polskę. 
A zatym on jest nasz, prawda? Nasz i tylko 
nasz, ceniony i uwielbiany, wielki, jaśnie wiel­
możny pan w literaturze naszej, On — nasz!

Nie, on nie jest nasz! A nie jest nasz, 
bośmy do tego nie dorośli, żeby go na­
zywać naszym! Boby to było zniewagą 
wobec jego ducha, powiedzieć, że On jest 
nasz!

On jest tym, który obudził ducha Narodu, 
a naszyrh będzie On dopiero wtenczas, kiedy 
ten duch przetnie zaspane oczy i zrozumie, 
ćo to złoty Róg, co to jest Polska i co to 
nieśmiertelność...

— Nieśmiertelność czuję.
Maska: To już raz było powiedziane.
— Może, — tak — wiem. Tejże chwili 

już wiem, ale dla was znów to jest przypom­
nienie i już znów myśl się dla was gubi, bo 
nie widzicie myśli, ale człowieka. 
Tak jest, dotąd nie widzicie myśli 
mojej, tylko mnie, a nie o mnie 
chodzi.

Mam spełnić przeznaczenie moje. Wy­
kraść ten święty ogień,... który tam płonie 
i dać tym, którzy czekają.. Nie człowieka 
czekają, ani tego, który ogień poniesie, 
ale ognia, ognia, żaru!

Takim był Wyspiański właśnie, takim 
Prometeuszem polskim — ale kiedy niósł 
ogień i żar w duszy swojej, kiedy go niósł

na 3 lata przez Wydziały prowincjo­
nalne; Wydziały są przytym zobowiązane 
trzymać się list kandydackich, które 
sporządzone być mają przez zarządy Izb 
rolniczych i zawierać muszą przynajmniej 
podwójną liczbę osób.

Wybrani zostają w urzędzie aż do roz­
poczęcia urzędowania nowo wybranyoh.

Przepisy o radzie (§ 15. od nst 2. i 
§ 16.) upadają.

Uchwała Komisji, która określa gra­
nice terenu, do którego prawo wywłasz­
czenia ma być zastosowane, musi wyliczyć 
obwody dominjalne i gminne, wcho­
dzące w rachubę.

Jeżeli większość lajków, wy­
branych wedle powyższych przepisów, oświadczy 
się przeciwko wywłaszczenia odnośnego 
obwoda dominjalnego ozy gminnego, naten­
czas należy zaniechać wywłasz­
czenia.

Od przyjęcia tego wniosku uzależnia 
część konserwatystów zgodzenie się (!) 
na projekt rządowy. Dodamy, że wedle infor­
macji naszych na 9 konserwatystów 4 jest uspo­
sobionych przychylniej dla rządu, a 5 stawia 
większy opór.

Ze strony rządowej oznajmiono, że prze­
widziane we wniosku bezwzględne veto 
wybranych członków-lajków Komisji budzi 
poważne wątpliwości, tak że minister nie może 
zająć stanowiska decydującego, lecz musi wniosek 
przedłożyć całemu gabinetowi.

Wolnokonserwatyści mają te same 
wątpliwości co do owego prawa veto. Stawiają 
wniosek, by to veto uzależnione było od w i ę k - 
szośoi dwóch trzecich owych członków- 
lajków. Pozatjm godzą się na stanowisko kon­
serwatystów.

Nacjonalni liberałowie oznajmiają, 
że głosować mogą za wnioskiem tylko z za­
strzeżeniem, żs dokonana zostaną modyfi­
kacje i poprawki. Robią to zastrzeżenie, ponie- 
vat definitywne ich glosowanie zależeć będzie od 
tego, czy konserwatyści zgodzą się na wywłaszcze­
nia i wególe na cały prtjakt.

Przy głosowania poprawka wolno- 
konserwatystów (dotyczący większości 
dwóch trzecich) opadła.

Wniosek konserwatystów przy 
głosowaniu szczegółowym nad każdym punktem 
z osebaa przechodzi wskutek wstrzymania się 
centrowców od głosowania, przy głosowania ogól­
nym nad całośc'ą upada. Za wnioskiem gło­
sują konserwatyści i wolnokonserwatyści, przeciw 
— polak, centrowcy, postępowcy i nacjonalni libe­
rałowie.

Po załatwieniu s:ę z drobnymi poprawkami 
projektu, komisja przystępuje do głosowania nad 
wywłaszczeniem wedle projektu 
rządowego, t. zn. bez zastrzeżeń formalnych 
co do niemieckiej własności.

Minister Rheinbaben wygłasza pło­
mienną mowę w obronie projektu. Jeżeli kresy 
wschodme za 20 lat nie mają być zalane 
przez żywioł polski, musi rząd otrzymać 
prawo wywłaszczenia. Wobec zapytań konserwa­
tystów, czy nie można polskości powstrzymać 
przez ograniczenie wolności polskich zgroma­
dzeń i polskiej prasy, należy odpowiedzieć, że 
nim się zaapeluje do Parlamentu, trzeba

Narodowi — nie znalazł takich, którzyby cze­
kali...

Ale tłumy takich, którzy umieją myśleć 
nad Polską i Słowiańszczyzną i snuć ją 

i z tych mgieł oparnych, z łąk iw złotym tę­
czy łęku, z pól o smutnawym wdzięku, w zna­
czącym załamaniu rąk i spojrzeń głębi...

O tak, tak.
Tylko, że to wszystko jest ogromnie nu­

dne, bo to wszystko jest Nic!
I tłumy takich, którzy stracili właściwą 

wagę i znaczenie słów, którym byle jakie 
słowa i byle jak złożone wystarczają, by prze­
ciętne umysły nastroić poetycznie. Tak, wła­
śnie, nastroić poetycznie, tak... 1 znalazł mnó­
stwo ludzi — ludzi bez duszy... Ale nie zna­
lazł takich, którzyby czekali na ów święty 
życiodajny ogień-żar.

I dlatego nie wolno tym wszystkim po­
wiedzieć — bo innych niema, bo tacy są 
wszyscy — że Wyspiański, to nasz! Trochę 
zawrotnie na wyżynach twórczości Wyspiań­
skiego, można łatwo stracić równowagę, 
zwłaszcza trudno iść za nim wszelakim du­
szyczkom estetyzującym... Bo i ci niechaj zbyt 
poufale się do Wyspiańskiego lepiej nie od­
noszą, by znać i do nich się nie ozwał Duch 
Konradowy: zawcześnie!

Czym był Wyspiański dla Polski? Poetą, 
mało, był wieszczem, był nowym Prometejem 
Narodu, niósł światło, na któreśmy oślepli, 

' bośmy nie czekali, jasnych promieni — więc



wyczerpać wszystkie środki, których dostarczyć 
może Sejm,

Konserwatyści oznajmiają mimo to, że 
głosować będą przeciw projektowi. Przy głoso­
waniu pada za projektem głosów 9 wolnokonser- 
watywnych i nacjonalno-liberalnych, przeciw 19 
głosów konserwatystów, polaka, centrowców i 
postępowców. Tym sposobem projekt rzą­
dowy przepada.

Mimo to głosowano w dalszym ciąga nad 
procedurą wywłaszczeńia i zgodzono się 
większością głosów na dalsze przepisy projektu. 
Wynika stąd, że stronnictwa uważają za możliwe, 
znalezienia drogi wyjścia ze sytuacji stworzonej 
wynikiem głosowania nad wywłaszczeniem we 
formie projektu rządowego.

Drugie czytanie komisji odbędzie się we 
wtorek o godz. 11.

Z powodu deklaracji 
posła dr. Dziembowskiego.

Dochodzi nas następujące pismo:
Oferta, jaką złożył poseł dr. Dziembowski 

w komisji sejmowej, wzywa całe społeczeństwo 
polskie, żeby wobec obu znanych projektów rzą­
dowych zdało sobie sprawę, ozy zachowanie jego 
jest jednolite, żeby pozycji swej nie osła­
biać, i czy politycznie jest dostatecznie rozwa 
żonę, żeby przez brak rozwagi sjbie nie 
szkodzić.

Dotąd nie widzę ani potrzebnej jednolitości, 
ani potrzebnej rozwagi, a w tym utwierdza mnie 
deklaracja posła dr. Dziembowskiego. Nie jestem 
pesymistą, oo się jednak dotąd dzieje, robi 
wrażenie, jak gdyby w teraźniejszej chwili, kiedy 
nam potrzebna jak największa zwartość, jeden 
szedł do łasa, drugi do sasa.

Tak być nie m< że i trzeba wzbudzić w szer 
szych, poważnych kołach społeczeństwa świadomość 
konieczności jednolitego stanowi 
ska i zachowania się.

Podług mnie prawidłowe stanowisko 
wobec obu dwóch projektów, mianowicie wobec 
projektu wywłaszczenia, zajął w prasie Kur jer 
Poznański od samego początku aż do tej 
obwili. Piszę to nie z postronnych albo mało­
dusznych pobudek, żeby go wyntsić na koszt na­
szych błędów politycznych, ale w głębokim po 
czuciu obowiązku, żeby zwrócić uwagę społeczeń­
stwu na stanowisko, które nas może zasłaniać od 
popełniania niepotrzebnych i pod żadnym wzglę­
dem niedozwolonych błędów.

Kur jer Po z nań ki jnż przed 3 miesią­
cami, kiedy o projekcie wywłaszczania obiegały 
tylko ogólnikowe wiadomości dobrze, oceniając do­
niosłość projektu, postawił zasadę est tempus 
ta cen di i radził zachować spokój, równowagę i 
odczekać co się będzie działo. Wystąpił stano­
wczo przeciw wiecom protestującym, przypominał 
tym, co ich żądali, że bez udziału interesowanych 
obywateli ziemskich do takiej akcji zabierać się 
nie można.

Go robiły wtedy interesowane koła. 
Mają swój organ w Dzienniku Pozn. i mil­
czały. Czy się to działo z nieporadności, czy 
z lekceważenia głosów prasy ludowej, domagającej 
się protestów, w to nie wchodzę.

Później Kurjer Pozn. wskazywsł stale na 
spory, jakie powstają między rządem a partjami 
w kwestji wywłaszczenia; radził trzymać się zdała 
od tych sporów i rozliczenie się w nich pozosta­
wić rządowi i partjom niemieckim, by nie dole 
waó oliwy do ognia, o którym wiemy, że do jego 
ugaszenia absolutnie niczym nie możemy 
się przyczynić.

Co robią interesowane koła? Spie­
szą z baniami oliwy. Pojawiają się broszura 
p. S. Turny, artykuły dr. Jackowskiego, 
a za nimi cała gwiaździsta smuga jakichś fanta­
stycznych, zagadkowych pomysłów, z pretensją do 
reformy podstaw naszej polityki narodowej. Ze 
dreszcze i lęki przejmują każdego, mianowicie 
obywatela ziemskiego, na myśl wywłaszczenia, to 
jest zrozumiałe. Trzeba więc myśl skupić, innej 
rady na to nie ma. U nas znaleźli się jednak 
ludzie, co w roztargnienia wybiegają naprzeciw 
projoktowi i z ukłonami składają zapewnienia, że 
mógłby spokojnie zarócić z drogi. Niepowołani,

się powieki zawarły i w ciemnościach krocząc, 
mówimy z emfazą wielkie słowa: Potęga, 
Duch, Wolność, Wyzwolenie...

Lecz z nas jeszcze nikt nie jest stwo­
rzony do Wyzwolenia, bo każdy z nas woli 
się owijać chochołem, bo to i tak dobrze. 
Wprawdzie czasem się przymarzą

Kiedyś, gdzieś tam tęgie dusze, 
Kiedyś tęgie animusze —

Ale cóż?—pocieszamy się: panta rej, 
panta rej...

Spłyniesz, inni po nas przyjdą, 
Uciekajcie, kysz, a kysz,
Apres nous le deluge!

— A kiedy tak, to dla kogóż pisał Wy­
spiański, jeżeli nie dla Narodu ?

— Dobrze. To uszanujcie wodza i po­
słuszni jemu milczcie! Nam potrzeba ręki 
nie języków, — serc żelaznych, nie szlifów 
lśniących i stroików. Wyspiański dla nas pi­
sał, prawda, ale nam nie trzeba za nim »pa­
plać i źle przekręcać« — tylko czynić!

Potrzeba nam chcieć go zrozumieć i 
iść za Nim.

A wtedy damy świadectwo prawdzie: że 
Wyspiański nie umarł.

Bo cóż, że umarł człowiek; to nieuni­
knione — a zresztą, czy my wiemy, czym jest 
śmierć? Czy śmierć jest czymś złem? Ale 
o człowieka tu nie chodzi. Umarł Stanisław 
Wyspiański, literat i malarz, skończywszy lat 
trzydzieści i ośm. Ale żyje między nami Wy-

nieprosieni, boi dostatecznej rozwagi pragną za­
brać także głos tam, gdzie decydują jedynie 
ozynniki rządowe i stronnictwa niemieckie, gdzie 
ich znać nie choą, gdzie ich lekceważą i tylko 
tolerują.

Co się dzieje dalej? Maszyna Sejmu i Par­
lamentu pracuje zwyczajnie, piłuje rozmaita pro­
jekty, między nimi i polskie. Zaczyna się przy 
maszynach coś psuć, skrzypić — nie z po­
wodu projektów polskich, — ale wewnętrznych 
interesów praskich i niemieckich. Naprężenie 
wzrasta; w środę odroczono posiedzenie w parla­
mencie, tego samego dnia odrzucono w komisji 
sejmowej projekt wywłaszczenia — znowu nie 
z względu na nas polaków, tylko dla 
zajęcia korzystniejszej pozycji w interesach czysto 
pruskich, niemieokich. Niemców stać na taki 
ekspans, że mogą odłożyć akta projektu wywła­
szczenia i wrócić do nich, kiedy im się będzie 
podobało. Najprzód rozprawią ze sobą, a potem 
— zechcą zająć się nami.

I co się dzieje? Na 24 godzin przed taką 
sytuacją występuje w komisji sejmowej poseł dr. 
Dziembowski z uprzejmą znaną ofertą, 
ozy by rząd na nią nie reflektował i odbiera od mi­
nistra odpowiedź, że rząd takiego towaru nie po 
trzebuje, że się bez niego obejdzie.

Pomijam w tej chwili Koło Polskie, bo 
nie przypuszczam, ażeby nie było świadome tej 
odpowiedzialności, jaką poseł dr. Dziembowski na 
nie złożył.

Nie należę do ludzi, co się w sprawach poli­
tycznych rozpalają, czy jest powód czy nie ma 
powodu do tego. Poseł dr. Dziembowski, 
piastujący dwa mandaty poselskie, oświadczył w 
swej deklaracji, że lud polski pójdzie w socjalisty, 
jeżeli wywłaszczenie przejdzie.

Przez lat blisko 20 pracowaliśmy nad tern, 
ażeby świadomość narodową wzmocnić w ludzie, 
oprzeć polskość ludu na twardej opoce serc i 
głów, ażeby ta polskość nie zwietrzała na 
ciągłej słocie systemu pruskiego. A poseł dr. 
Dziembowski w komisji sejmowej cały nasz 
dorobek duchowy przepisuje na hipo­
tekę czerwonego sztandaru! Wy­
właszcza nas z ducha polskiego w nadziei, 
że może wstrzyma wywłaszczenie z ziemi.

Żebym nie był źle zrozumiany, zastrzegam 
się, że posła dr. Dziembowskiego nie 
odsądzam od polskości, jak on powątpiewa o niej 
u ludu polskiego na przypadek, że wywłaszczenie 
przejdzie. Uważam go nawet za szczerego polaka, 
ale za człowieka, któremu się tak poważnych 
spraw nie powierza. Mam o nim takie wyobra­
żenie, że będzie swego fatalnego kroku żałował, 
a za pół roku zrobi to samo, z tym samym 
humorem.

Zwracam uwagę, że nasze jednolite 
stanowisko mocno chroma. Caveant con- 
sules!

V

Robotnik a wywłaszczenie.
Jeduym z niewiadomych następstw wywła­

szczenia będzie niewątpliwie kłopot o robotnika. 
Kwestja robotnika wybija się już dzisiaj na 
wierzch w rozmaitej formie i z rozmaitych pobu­
dek. Niejako oficjalnie poruszona została także 
w komisji sejmowej obradującej nad projektem 
wwła8zczenia. W Imieniu rządu zapewniano, że 
rząd zajmie się zorganizowaniem dostawy swoj­
skiego, tj. niemieckiego robotnika.

Dotąd podano w prasie niemieckiej jeszcze 
przed ogłoszeniem projektu wywłaszczenia nastę­
pujące sposoby, o których już w piśmie naszym 
referowaliśmy:

1) zorganizowanie biura centralnego 
w Niemczech dla dostawy swojskiego robo 
tnika,

2) potworzenie stacji nadgranicznych 
dla przyjmowania i kontroli robotnika zagrani­
cznego.

Po ogłoszeniu projektu pojawiły się nsgle 
przedwczoraj w prasie niemieckiej wiadome ści 
o tłumnym powrooie europejskich ro­
botników z Ameryki. Wpływsć mana 
to przesilenie finansowe i zamykanie wielu fabryk 
w Ameryce, które rozpuszczają robt-tnika. Komu 
nikaty podają ciekawe liczby. Niedawno temu 
wyjechało z Nowego Jorku na jednym okręcie 
3200, na drogim 2411 robotników. W ciągu 
pierwszych 10 miesięcy r. b. wróciło do Earopy

spiański-Konrad, Wyspiański-Prometej, i on 
pozostanie na zawsze, nieśmiertelny.

Człowiek spełnił swe posłannictwo, stał 
się naczyniem dla Ducha, więc już więcej nie 
miał co czynić na ziemi.

A teraz dopiero zacznie się posłannictwo 
ducha, idea Wyspiańskiego żyć będzie i bu­
dzić śpiących i hartować serca i budować ro­
zumy. On jeden, on Prometej, który nam po­
kazał Polskę żywą, i który jeden budował 
wielkość Narodu, on tylko jeden z współcze­
snych może za Słowackim powiedzieć:
Zostanie po mnie ta siła fatalna,
Co mi żywemu na nic, tylko czoło zdobi,
Lecz po śmierci was będzie gniotła niewi­

dzialna...
I może też się ziści, że kiedyś nas prze­

robi w aniołów, albo więcej, przerobi w lu­
dzi, w ludzi czujących. Stanie się to wtenczas, 
kiedy idea polska, głoszona przez Wyspiań­
skiego

przemoże śmierć i trumien głaz zdruzgoce, 
powstanie z martwych na Narodu czele 
w nieśmiertelności królować kościele.

Kazimierz Ulatowski.

149,000 robotników, to jest (95 tysięcy więcej, 
ak w tym samym czasie roka ubiegłego. Po 

wracający robotnicy należą do rozmaitych naro­
dowości. Dc portów włoskich wróciło około 200 
tysięcy, zapewne samych włochów, a pisma ber­
lińskie obliczają powrót niemców tego roku — 
na 100,000 robotnika.

Dziwna rzecz, że ta statystyka pojawiła się 
w samą porę teraz, kiedy w komisji sejmowej 
zapowiedziano przy projekcie wywłaszczenia, że 
rząd zorganizuje dostawę swojskiego robotnika. 
Otóż statystyka jaź wie, że ich 100 tysięoy 
z Ameryki do Niemiec wróciło.

Statystyka pruska jest wógóle cudowna. 
W memorjale rządowym o 20 letniej pracy Kolo- 
zacji, w urzędowyoh motywach do projektu wy 
właszczenia można znaleźć rozmaite zestawiania 
cyfr, pochlebne i smutne dla rządu praskiego, 
ale jedne i drugie muszą się zawsze wysłagiwać 
polityce pruskiej. Zdaje się, że z owym powrotem 
robotnika z Ameryki powtarza się ta sama ope­
racja, czy spekulacja.

Z naszej strony w Krakowie podniesiono 
także myśl zorganizowania wychodztwa polskich 
robotników, aby ich wstrzymać od przyjmowania 
pracy w Prusach. Pisaliśmy już, że to sprawa 
poważna i nie należy jej zbywać patryjotycznymi 
deklamacjami. Nie należy przedewszystkim zapo­
wiadać gróźb, jeżeli na ich wykonanie braknie 
sił, a może i warunków. Ze dotąd w Niemczeoh, 
a przynajmniej na posiadłościach ziemskich z tej 
strony Elby nie widać owych 100 tysięcy niem­
ców, którzy już mieli powrócić z Ameryki, to 
niemcy sami przyznają. Wszakże, jak nasi ro­
dacy w Galicji i w Królestwie zamierzają prze 
prowadzić swoje zamiary, czy polski robotnik za 
kordonowy da się skutecznie powstrzymać od 
wychodztwa do Prus, gdy mu płatni agienoi za- 
ozną złote obiecywać góry, na to zapewne w Kró­
lestwie i Galicji nie wyrobiono sobie jasnego 
poglądu.

Bądź jak bądź kwestja robotnika może bar 
dzo zaważyć i zaciężyć na zamieszaniu w stosun 
kach rolniczych w Prusach, jakie wywoła projekt 
wywłaszczenia, jeżeli nabierze mocy prawa.

Przesilenie w Parlamencie.
Dzień wczorajszy przyniósł nam chwilę 

przełomową w dziejach bloku i kanclerza 
Bulowa. Wieść o przesileniu, jakie nagle 
ujawniło się na wczorajszym posiedzeniu Parla­
mentu, rozeszła się lotem błyskawicy po całych 
Niemczech budząc wszędzie największą sensację. 
Cała kunsztowna budowla Bloku, w której oko 
bystrego obserwatora od samego początku nieje­
den niebezpieczny rys mogło spostrzec, zachwiała 
się w swych posadach. Blok i ks. Billów zawiśli 
na przepaścią. Jeszcze w nią nie runęli, pogłoski 
o dymisji Bulowa, jakie sobie wczoraj w kołach 
poselskich w niesłychanym poruszeniu podawano 
ód ust deust były przedwczesne. Kanclerz 
i przywódcy stronnictw większości wszelkie robią 
wysiłki, aby walący się Blok uratować i uniknąć 
katastrofy. Za kulisami toczą się gorączkowe ob­
rady 1 pertraktacje, a celem zyskania czasu ispo- 
spokoju nie wahano się stawić na wczorajszym 
posiedzeniu Parlamentu sensacyjnego wniosku 
o odroozenie obrad, mimo, że krok ten w 
całej nagości odsłaniał rozłam w łonie 
Bloku i rozłam między Blokiem a 
rządem.

Jaka jest geneza przesilenia, które w tej 
chwili przynajmniej tak niespodziewanie wybuchło 
jakie przyczyny złożyły się na to, że kryzys 
właśnie teraz się ujawnił?

Kto bacznie śledził dyskusję etatową, 
ten czuł, że „coś się psuje“ w państwie Bloku i 
Bulowa. Jeszcze nigdy w mowach przedstawicieli 
większości nie uwydatniła się taka rozbieżność w 
zapatrywaniach na najbardziej zasadnicze kwestje 
jak w tegorocznej dyskusji nad etatem. Przez 
rok prawie zdołano rozmaitymi sztuczkami utrzy­
mać fikcję o jednolitej większości rządowej, teraz 
gdy nadeszła chwila działania fikcja ta prysła 
i niejednolitość żywiołów blokowych w jaskrawym 
wystąpiła świetle. Napróżno ks. Bulów wygłaszał 
elastyczne swoje mowy, starając 6ię i konserwaty­
stów i narodowych liberałów i wolnomyślnych 
wszelkich odcieni pogodzić, napróżno zaklinał 
przedstawicieli większości, aby momenty różnią­
ce zostawili na uboczu, a łączące wysunęli 
naprzód — poszczególni mówcy Bloku z sarka­
zmem i zaciętością zwalczali ^się wzajemnie i nie 
szczędzili ostrych wycieczek pod adresem rządu

Przedewszystkim na punkcie reformy fi­
nansowej wystąpiła na jaw taka sprzeczność 
w poglądach przedstawicieli Bloku i rządu, że 
losy polityki blokowej musisły się wydawać w 
najwyższym stopniu zagrożone. Na głębokie 
te różnice zdania w kwestjach finansowych wska­
zywaliśmy już kilkakrotnie. Wbrew niedawnym 
jeszcze zapewnieniom rządu uchwalenie nowych 
podatków stało się koniecznością, której nie 
można było ominąć lub odwlec. Ale konser­
watyści chcą dalszych pośrednich podatków, 
a liberalny odłam lewicy żąda kategorycznie 
zaprowadzenia bezpośrednich podatków.

W dyskusji etatowej sekretarz stanu Sten- 
gel wystąpił z programem nie uwzględniającym 
absolutnie życzeń liberalnych i zapowiedział dal­
sze kontynuowanie dzisiejszej polityki finansowe 
na podstawie podatków pośrednich. Mowę tę

przyjęli konserwatyści oklaskami, liberałowie w 
zimnym milczeniu, równającym się odrzuceniu.

Gorzej się stało, gdy w zeszły piątek pruski 
minister finansów Bheinbaben z wrodzoną 
sobie ciętością wygłosił mowę wprost wojowniczą 
przeciw liberałom i krótko i zwięzłowato oświad­
czył, że o zaprowadzeniu bezpośrednich podatków 
absolutnie nie ma oo dyskutować, gdyż rządy 
związkowe się nigdy na to nie zgodzą. To wy­
stąpienie pruskiego ministra wywołało ogromne 
rozgoryczenie w kołach liberalnyoh, po­
cząwszy od skrajnej lewicy, aż do nltralojalnych 
narodowych liberałów.

Oburzeniu temu dał na wtorkowym posiedze­
niu wyraz przywódca narodowych liberałów 
pos. P a a s c h e, który bardzo energicznie od­
parł wywody Rheinbabena i ponownie z oałą sta­
nowczością oświadczył się za bezpośrednimi 
podatkami. To była pierwsza część tej głośnej 
opozycyjnej mowy uległego zwykle rządowca 
Paaschego.

Ale łagodny i bezbarwnie rządowy p. 
Paasche był wogóle w tym dniu w bardzo wojo­
wniczym usposobieniu. P. Paasche rozprawiwszy 
się z ministrem finansów, wystąpił w drugiej czę- 
ści swojej mowy jeszcze ostrzej przeciw mini­
strowi wojny, zarzucił mu, że w skandali­
cznych sprawach br. Lynara i Hohenau, 
które z związku z aferą Moltke H su da u tyle naro­
biły hałasu, nie jest weale poinformowany i że 
w ostatniej swej mowie mimo nagromadzonego 
tymczasem materjału obciążającego, usiłować oby­
dwóch obwinionych arystokratów usprawiedliwić.

Sytuacja stawała się krytyczną. Na 
domiar złego w ten sam dzień, we wtorek, lewica 
liberalna na wspólnym posiedzeniu frakcji wolno­
myślnych odrzuciła projekt rządowy 
ustawy o zebraniach i stowarzysze­
niach i zawartą w nim klauzulę wyjąt­
kową. Tak więc »najliberalnlejszy« projekt 
prawny ks Bulowa zrobił fiasko. Kanclerz czuł, 
że mu się grant usuwa ped nogami.

Położenie pogarszało się jeszcze przez opór, 
jaki konserwatyści w komisji sejmowej 
stawili rządowemu projektowi wywłaszczenia. 
Sprawa ta, jakkolwiek nie obchodząca bezpośre­
dnio Rzeszy, przyczyniła się pośrednio niewątpli­
wie do przesilenia w Parlamencie.

W środę minister wojny drżącym od wzbu­
rzenia głosem odpowiedział w bardzo stanowczej 
i uroczystej mowie na ataki Paaschego. Po 
mowie tej stawiono wniosek o odroczenie 
obrad, posiedzenie przerwano — 
partje blokowe uznały, że nadszedł moment 
decydujący, że trzeba coś zrobić; rozeszła 
się wiadomość, że kanclerz podał się do 
dymisji

Wieczorem oficjalny organ Nordd. Allg.
Z tg. zamieściła następująoy urzędowy komu­
nikat:

Ks. Bulów udał się dzisiaj przed otwar­
ciem posiedzenia do parlamentu i poprosił na 
naradę przywódców stronnictw większości rzą­
dowej. Przyczyną do tego kroku kanclerza były 
zajścia na wczorajszym posiedzenia parlamentu. 
(Mowa Paaschego przeciwko ministrowi 
finansów i ministrowi wojny, oraz mowa Got- 
heina przeciwko polityce polskiej. — Przyp. 
Red.)

Zdaje się — pisze Nordd. Alg. Ztg. dalej 
— że dalsze prowadzenie polityki zainaugurowa­
nej dnia 13. grudnia roku zeszłego, nie ma 
widoków powodzenia jeżeli stronnictwa 
powołane do wspólnej działalności (w Bloku — 
Przyp. Red) będą według danego wczoraj 
przykładu walczyły w parlamencie pomiędzy 
sobą i przeciwko rządowi

Skutkiem togo po mowie ministra wojny 
E i n e m a, skierowanej przeciwko wczorajszym 
uwagom posła Paaschego, dzisiejsze 
posiedzenie parlamentu zawie­
szono i dalsze rozprawy odroczono do 
jutra. „

Tak wyglądała sjtuaoja wczoraj. Dziś dono­
szą nsjświeższe telegramy, że po posiedzenia od­
była się konferencja przywódców stronnictw 
większości z kanclerzem, że potym nastąpiły 
obrady w poszczególnych frakcjach, i że 
ostatecznie zdołano osięgnąć porozumienie. 
Dziś mają przedstawiciele wszystkich stronnictw 
Bloku na początku posiedzenia złożyć odpowiednie 
deklaracje.

A więc przesilenie minęło? Pozornie tak, 
konflikt, który bezpośrednio groził rozbiciem 
Bloku, został na razie formalnie załatwiony.

Ks. Bulów nie poda się do dymisji. Są 
tacy, którzy twierdzą, że na serjo wcale z tym 
zamiarem się nie n sił, że groźba jego miała 
tylko na celu zastraszenie stronnictw 
większości i wzmocnienie Bloku. Jak się zdaje 
sztuczka ta się udała Być może, że i Rhein­
babena poświęci Bulów dla utrwalenia Bloku 
— pruski ten junker od dawna już występuje 
skrycie przeciw Blokowi i jest kanclerzowi coraz 
więcej niewygodnym.

Ale w ten sposób a la longue polityki pro­
wadzić nie można. Formalne wotum zaufania dla



Bulowa rozłamu jaki zaszedł w rzeczywistości nie 
usunie. Jest to tylko prowizoryczne za' 
łatwienie sprawy. Następstwa wczorajszego kon­
fliktu będą trwać dalej, fale rozkołysane tą burzą 
nie ucichną, lecz zataczać będą coraz szersze 
kręgi, aź pochłoną nędzną łupinę Błock i dumne­
go jej sternika.

Wczorajsze posiedzenie Parla­
mentu było od samego początku bardzo oży­
wione a ożywienie to wzrastało z każdą chwilą 
aż zamieniło się w ogólne poruszenie i 
sensację, gdy stawiono wniosek o odrocze­
nie. Posłowie zebrali się bardzo licznie, przy 
stole rządowym zjawili się ministrowie i sekre­
tarze stanu w niezwykle wielkiej liczbie.

Pierwszy zabrał zaraz głos minister wojny 
E i n e m i w pełnej patosu mowie wygłoszonej 
w widocznym wzruszeniu odpierał zarzuty, które 
podniósł przeciw niemu na wtorkowym posiedzeniu 
pos. P a a s c h e. Minister z ogromnym oburzeniem 
potępił ekscesy homoseksualne w korpusie oficer­
skim gwardji, zastrzegł się stanowczo przeciw 
temu, jakoby chciał bronić głównych winowajców 
hr. Lynara i hr. Hohenaua i zapowiedział jak 
najostrzejsze ściganie winnych.

Wywody ministra prawica powitała de 
monstraty wnymi oklaskami. Zaledwie 
ucichł aplauz, gdy prezydent hr. Stolberg- 
W ernigerode komunikuje wniosek o odro 
ozenie obrad, podpisany przez przywódców 
wszystkich stronnictw Bloku i poddaje go pod 
głosowanie. Wśród ogromnego poruszenia Izby 
wniosek ten przechodzi. Ale w tej chwili socja­
lista Singer 1 centrowiec Spahn kwestjo- 
nują ważność głosowania i proszą o wyjawie­
nie powodów, dla czego odroczenie ma na­
stąpić. Wolnomyślny pos. Wiem er oświadcza 
na to, że nadeszły ważne wiadomości po­
lityczne, które czynią przerwanie obrad ko­
nieczny m. Narodowy liberał Bassermann 
natomiast zaznacza, że chodzi tylko o dokładne 
przejrzenie stenogramu mowy ministra i że dla 
tego obrady mają być odroczone. Pos. Singer 
wskazuje na różnicę w oświadczeniach Wiemera 
i Bsssermanna, protestuje przeciw tajnym jakimś 
machinaojcm zakulisowym ze strony większości 
i domaga się imiennego głosowania

Prezydent przychyla się do tego żądania 
i w imiennym głosowaniu wniosek o odroczenie 
przechodzi.

Prowizoryczne zażegnanie kry­
zysu. Po posiedzeniu przybył wedle informacji 
Beri. Tagebl. ks Bfilow do parlamentu i 
odbył poofną konferencję z przywódcami stron- 
niitw Bloku. Oświadczył on, że n i e z g o d a w 
łcnie Bloku uniemożliwia mu dalsze 
prowadzenie dotychczasowej polity­
ki i że tak dalej iść nie może. Dalej kanclerz 
powiadomił obecnych, że będzie zniewolonym po­
dań się do dymisji, jeżeli do jutra, t zn. 
do piątku, sytuacja się nie wyjaśni i jeżeli na 
piątkowym posiedzeniu przywódcy partji 
blokowych nie złożą deklaracji, wyra­
żających kanclerzowi zaufani».

Po tym oświadczeniu ks. Bulów opuścił par 
lament Następnie zebrały się frakcje na na­
rady, które toczyły się naprzód w łonie po­
szczególnych stronnictw, a potym na współ 
nym zebraniu delegatów. Uchwalono, 
że na piątkowym posiedzeniu Parlamentu przy­
wódca konserwatystów N o r m a n n złoży oświad 
czenie potwierdzające politykę blo­
kową kanclerza i że przywódcy innych 
stronnictw Bloku do tego oświadczenia się przy­
łączą.

Sprawa polska w Dumie.
W deklaracji rządu, którą złożył przed 

kilku dniami w Dumie S t o ł y p i n, zachodził po 
niższy ustęp, mający szczególne znaczenie dla 
nas :

„Rząd spodziewa się również, iż będze mógł 
wkrótce przedłożyć Izbie projekt samorządu n i e- 
których kresów, dostosowany do projektowanego 
nowego ustroju gubernji środkowych, kierując 
się jednocześnie zasadą jedności i niepo­
dzielności państwa“.

Anatol Krzyżanowski.

II progu nowego życia.
56)

(Ciąg dalszy).

Ale w ślicznej jej łwarzycce zgasła już 
iskra podniecenia, ciemne zaś oczy ze słody­
czą i ufnością, biegły ku Lipowieckiemu. 
Błysk tryumfu, przyuczonej do hołdów pięknej 
kobiety i rozbawienie damy światowej, roz­
wiało się jak pod zaklęciem, przy słowach 
młodego człowieka. Wrażliwa jej dusza, na 
której dualizm sama się uskarżała, potrzebo­
wała tylko jednego słowa zachęty, by szla­
chetne wydobyć z siebie pierwiastki.

— Panie Stanisławie — wyrzekła pół­
głosem — dziękuję... Gdyby pan nie nadszedł 
w P?rę, byłaby zmartwychwstała tamta brzydka, 
egoistyczna Lena, gotowa do klaskania na 
czesc karkołomnych wyścigów i bezmyślnego 
rzucania pieniędzy.

2 pod ciemnych rzęs jej biegły ku niemu 
odd Zrenic’ z Jakimś serdecznym, tkliwym

Korzystając, iż Olszański powstał w tej 
c wili, by odpowiedzieć na słowa pani Sie- 
mawskiej, zajął Stanisław szybko jego miejsce.

— Pan jest dobrym moim duchem — 
Szepnęła cichutko.

Na powyższy zwrot, jak wogóle na całą de- 
klaraoję rządową, odpowiedział obszerną mową 
między innymi poseł Dmowski.

Pierwsza część tej mowy poświęcona była 
krytycznemu roswaźsniu podstawowych kwestii 
paóstwowyob. Przypominała czasy dwuch pier­
wszych Izb; czasy wielkich haseł, czasy wielkich, 
niewykonalnych żądań. Kraj wszedł na drogę do 
uspokojenia. Zmiana warunków ozasu wkłada na 
trzecią Dornę większe obowiązki i odpowiedzial­
ność, niż na pierwsze. Nie należy patrzeć zbyt 
optymistycznie na rychłe przeprowadzenie reform 
i wczesny powrót do uporządkowanych stosunków 
w państwie, ponieważ źródła nieszczęść, które w 
ostatnich latach spadły na Rosję, szukać należy 
nie w chwili obecnej i bezpośrednio ją poprzedza­
jącej, choćby w wojnie japońskiej, lecz w wieko­
wych brakach życia państwowego w Rosji, w sa 
mym jej ustroju i w tendencji rozwoju państwo­
wości rosyjskiej.

Polityka rządowa doprowadziła do wyniszcze­
nia kulturalnego okręgów nierosyjskiob, wchtdją- 
cj ch w skład państwa, i do biernośoi i do upadku 
wielkiego centrum rosyjskiego.

„Panowie — mówił Dmowski dosłownie 
być może, powiecie, że to nieprawda, że ruj­

nowania kultnry nie bjło. Wskażę wam na taki mały 
fakt, jak ten, iż w Warszawie w roku 1828. było 
więcej szkół w stosunku do ludności, niż w roku
1900.

Panowie! wiek dziewiętnasty, to wiek naj­
większego kulturalnego postępu w całej Earopie. 
Jeżeli kraj, leżący prawie w centrum Europy, zu­
pełnie powstrzymany jest w rozwoju w takiej 
epoce, to ja nazywam to, panowie, rujnowaniem 
kultury.

Mówię więc tedy: pierwszy rezultat to kul­
turalne zrujnowanie kresów; rezultat drugi, to 
bierność centrum, tego narodowego centrum wiel- 
korosyjskiego nietylko pod względem kulturalnym, 
ale i pod każdym innym, także pod względem 
ekonomioznj m“.

W dalszym ciągu swej obszernej mowy zwra­
cał Dmowski uwagę na to, że prowadzenie w dal­
szym ciągu tej polityki, gdyby jej nie przeszko­
dziła wojna japońska, doprowadziłoby do tym 
straszniejszej katastrofy. Kwestja agrarna, tak 
niebezpieczna dzisiaj, nie zjawiła s’ę przecież w 
ostatnich łatach. Wszak głód w Rosji, to nie no­
wina, wszak to bistorja lat kilkudziesięciu. Pań­
stwo nie mogło zająó się bytem włośoian dlatego, 
że żaden rząd, pracujący bez współdzisł nia spo­
łeczeństwa w tak olbrzymim państwie, a 
skierowujący swój wzrok Ha zewnętrzną po 
litykę, — nie podoła temu.

„Wszak kwestja kresowa, panowie, — 
bizmi ten ustęp sowy dosłownie — takie nie 
powstała dopiero w okresie rewolucji. Stan rze­
czy na kresach w czasach ostatnich stale się za­
ostrzał. Przypomnę wam, panowie (głos: gdzie?) 
przedstawiony Najjaśniejszemu Panu w roku 1897 
memorjał księcia Imeretyńskiego, gienerał guber­
natora warszawskiego, który wskazuje, iż niezado­
wolenie w kraju ciągle wzrasta i że ludność wło­
ściańska, na której rząd starał się oprzeć swój 
system, coraz bardziej i bardziej staje się wrogą 
władzem. Jest to, panowie, jeden z najważniej­
szych momentów zaostrzenia tego, co się nazywa 
kwestją kresów“.

System takiej polityki pochłania olbrzymie 
sumy na cele nieprodukcyjne, obracany jest nie 
na podniesienie sił kulturalnych i produkcyjnych 
ludności, lecz na zniszczenie pewnych jej odrę 
bności kulturalnych. Jest to najbardziej 
nieprodukcyjny sposób używania 
funduszów państwowych, i dlatego nie­
unikniony jest wynik, że wydatki państwowe 
rosły nieproporcjonalnie do dochodów 
państwowych, i że budżet państwowy opierał się 
na coraz to niezdrowszych podstawach.

Na przyszłość zdaje się to byó niemniej 
groźnym, o ile nie zmieni się kierunek polityki 
państwowej. Rozszerzenie zakresu zadań pań 
stwowych wymaga zwłaszcza w Rosji koniecznie 
udziału sił społecznych miejscowych.

Obszar państwa i różnorodność jego składu 
uniemożliwiają biurokratyczny i centralistyczny 
system rządów.

Rosja miała bardzo pomyślne warunki roz­
woju terytorjalnego. Od czasów Piotra Wielkiego 
rosła kosztem swych słabych sąsiadów. Wszak 
były to wszystko państwa słabe, albo rozkładające 
się, albo bierne. I Polska, i Turcja, i Persja, i 
Chiny, wszystko to nie byli wszak poważni wro­
gowie, przeciw którym niezbędna jest potęga

— A pani ducha tego natchnieniem i 
światłem.

Zamilkli.
Tam na odkrytej płaszczyźnie majaczyły 

sylwetki, wyciągniętych w szalonym biegu 
koni. Pochyleni naprzód, przyrośnięci do 
grzbietu ich dżokeje, podniecali do walki nie­
szczęśliwe rumaki z taką zaciętością, jak 
gdyby tu chodziło o śmierć lub życie. A tłum 
zwarty, naprężeniem nerwów zgorączkowany, 
ze wzrokiem w punkt ten wytężonym, znał w 
tej chwili jednego tylko Boga: Wygraną...
I wielkiej tej hypnozie złota ulegali zarówno 
nędzarze jak bogacze, zarówno biedny posła­
niec lub urzędnik, stawiający na kartę jutrzej­
szy chleb swych dzieci, jak strojna w jedwa­
bie dama, której chodziło o nowe brylanty, 
lub gogo ogłupiały, marzący o uczcie z da­
mami półświatka.

Wśród tłumu opętanego szałem hazardu, 
jakby w godzinie skupienia i modlitwy, głę­
boka panowała cisza.

Lipowiecki, dla którego całe to otoczenie 
nie istniało w tej chwili, pochylił się ku 
Lenie.

— Trzy dni nie widziałem pani. Trzy dni 
w zdwojonej pracy pogrążony, jak dusza po­
kutująca, nie zaznałem jednego promyka świa­
tła... A tak bardzo tęskniłem za nim... To też 
tłum ów, który mi panią zabiera, goryczą 
przejmuje mnie mimowoli.

państwa, taka potęga, jaka obecnie jest potrzebna 
państwu rosyjskiemu, gdy jego interesy ścierają 
się w Azji z odrodzoną Japonją lab z Anglją, 
gdy jego sąsiadem w Earopie jest jedno z najsil­
niejszych obecnie państw na świecie. Obecnie 
państwo, o ile chce powrócić do swej potęgi, 
jeżeli pragnie byó potężnym czynnikiem polityki 
międzynarodowej — to musi mieć silną, zdrową 
podstawę wewnątrz kraju.

Tej zdrowej podstawy nie da państwu 
centralistyczny, biurokratyczny sy­
stem rządów ; jest to aksjomatem, którego wiele 
przykładów jest w dziejach Europy.

Te reformy, o których wspomniał prezes mi­
nistrów, nie dając wyjaśnienia, jaką metodą będzie 
się je przeprowadzało, nie powinny iść jedynie na 
korzyść binrokracji, leoz w kierunku jak najszer­
szego, istotnego samorządu, aby wypełniały 
te braki w życiu państwowym, których biuro­
kracja nie jest zdolna wypełnić. Jeżeli Rosja ma 
się odrodzić, w takim razie należy powołać siły 
społeczne do pracy i to na całym obsza- 
rze psństwa, aby przenieść punkt ciężkości wielu 
spraw, rozstrzyganych obeonle biurokratycznie 
w Petersburgu, na miejsce, albowiem tam tylko 
mogą być one rozstrzygane jak należy, z korzy­
ścią dla ludności 1 państwa.

Mówca nie może pomijać tej kwestji tym 
więcej, że każdy przedstawiciel Królestwa Pol 
skiego posłuje od blisko miljona ludności. To 
znaczy, że obywatel w Królestwie posiada czte­
ry razy mniej praw wyborczych, aniżeli 
w reszcie państwa.

Końcowy ustęp mowy Dmowskiego, za­
wierający oficjalną deklarację wobec rządu, przy 
taczamy dosłownie, tym więcej, że deklaracja Łs 
będzie tworzyła niejako wytyczną przyszłej poli 
tyki Koła petersburskiego:

.Nie dotykam istoty reformy wyborczej w 
Cesarstwie — w Królestwie Polskim reforma wła­
ściwie nie dotknęła praw wyborczych, obcięła 
tylko liczbę deputowanyoh z 36 na 12. Zmiana 
ta Świadczy właśnie, że rząd niema zamiaru pójść 
po nowej drodze, że zamierza on, w stosunku do 
kresów, prowadzić tę samą politykę, jaką prowa­
dzono dotychczas, i że mieszkańcy tych kresów, 
jak oto mieszkańcy Królestwa Polskiego, uważani 
będą za obywateli drugorzędnych tego państwa... 
(Głos: rozumie się!). Panowie, być może to się 
podoba wielu; słyszałem to słowo: .rozumie się !* 
(Kielepowskij: zupełnie słusznie), nie mam za­
miaru przekonywać nikogo. Oświadczam jedynie 
w imieniu kraju, który reprezentuję, że naród 
polski nigdy nie pogodzi się z rolą obywateli dru­
giego stopnia w tym państwie, i nigdy nie będzie 
zdolny do pogodzenia się z państwem, w którym 
wyznacza mu się takie stanowisko. Oświadczam, 
że Koło Polkie nie widzi w deklaracji pana pre­
zesa Rady ministrów tego, co dawałoby nadzieję 
na istotne odnowienie ustroju państwowego, zwła­
szcza zaś na reformy w tym kierunku, jakie są 
potrzebne krajowi naszemu“.

(Oklaski na lewicy, sykania na prawicy.)
Stołypln, odpowiadając wielu posłom na 

krytykę deklaracji rządowej, zwrócił się w poniż­
szych słowach do Koła Polskiego:

„Przedstawiciel Królestwa Polskiego mówił 
o konieczności dla rządu, zwłaszcza w obecnej 
chwili, zaczerpnięcia sił nie w biurokratycznej 
centralizacji, lecz w tym, aby przyciągnął siły 
miejscowe do samorządu, ażeby zapełniły one 
lukę, która niewątpliwie ołaie się w działalności 
władzy centralnej, opierającej się tylko na biuro 
kracji. Przedewszystkim powiem, że rząd nie bę­
dzie temu przeczył, ale muszę oświadczyć, że ta 
siła samorządu, na której będzie się rząd opierał, 
powinna byó zawsze siłą narodową (oklaski 
na prawicy i w centrum). Mówił nam, że w r. 
1828. było w Królestwie Polskim proporcjonalnie 
więcej szkół, niż w roku 1900. Na to odpowiem, 
co następuje: teraz jest tam, być może nietylko 
szkół mało, ale nie ma tam nawet wyższego za­
kładu naukowego, a wyższego zakłada naukowego 
niema dlatego, że ci obywatele, którzy dopiero 
co nazwali się obywatelami drugiej klasy, nie 
chcą używać w szkole wyższej ogólno-pań 
stwowegojęzyka rosyjskiego. (Okrzyki: 
brawo! bu»zliwe oklaski na prawicy). Otóż 
spójcie się cementem og ó 1 no-n ar o do- 
wym i wtedy, panowie, żądajcie od nas 
decentralizacji (burzliwe oklaski w centrum 
i na prawicy). Decentralizacja może powstać 
tylko przy nadmiarze sił; potężna Anglja nadaje 
naturalcie wszystkim częściom składowym swego 
państwa prawa nader szerokie, ale z powodu nad-

— Nie zabiera bynajmniej — odparła 
cichutko.

Wzrok Olszańskiego nie opuszczał ich 
tymczasem. Mysi odbita w złośliwym jego bły­
sku, skrystalizowała się wreszcie.

Ach, to tak... szepnął. — Poczekaj, skrzy­
żuję ci plany!

Frenetyczna burza oklasków, wybuchająca 
jak wicher przeciągły, a zamieniona w grzmot 
gromowładny, przerwała im nietylko wyrazy 
lecz cały nastrój chwili. Wybuchnąwszy z ży­
wiołową siłą, wstrząsnęła tłumem, zawyła okrzy­
kami i zachwiała zbitą masą głów ludzkich.

- Kordecki! Mówiłem, że zwycięży Kor­
decki ! Aranka druga dopiero u mety! — za­
wołał pan Karol i, podkręciwszy dumnię czar­
nego wąsa, z pośpiesznym ukłonem, wybiegł

Zbudzeni z marzeń, wyrwani z rozmowy 
z własnym sercem i duszą, Stanisław i Lena 
powiedli okiem dokoła.

Ten gwar, te krzyki, to morze roznamięt- 
nionych grą twarzy, te damy, o umalowanych 
czelnością i bezwstydem napiętnowanych ry­
sach, wstrętnymi im się wydały.

— Piękne dziewczę podniosło się zwolna, 
obejmując obraz 'cały, przeciągłym, długim 
wejrzeniem. Może go chciała wyryć w pa­
mięci, jako teren zwrotnej chwili w swem żyziu, 
może porównywała bezwiednie tę arenę próż­
ności i blichtru, z cichą przystanią życia domo-

miaru siŁ Jeżeli zaś tej decentralizacji żądają od 
nas w chwili osłabienia, gdy ją obcą wydrzeć 1 
wyrwać wraz z tatami korzeniami, które winny 
spajać cała cesarstwo, wraz z nimi, które powinny 
związywać centrum z kresami, wtedy naturalnie 
rząd odpowie „n i e“. (Burzliwe oklaski w cen­
trum i na prawicy). Stańcie wprzód aa 
na8zym pakcie widzenia, przyznajcie, że 
najwyższym dobrem jest być obywatelem 
rosyjskim, nosić tę godność tak wysoko, jak 
ją nosili ongi obywatele rzymscy; wtedy sami 
nazwiecie siebie obywatelami pierwszej klasy, 
otrzymaoie wszystkie prawa" (oklaski 
na prawicy 1 w contrum).

Deklaracja Stotypina
a sprawa polska.

Petersburg, 2 grudnia.
Toczą się obecnie w Dumie dyskusje nad 

deklaracją, złożoną w piątek przez p. prezesa 
Rady ministrów. I choć już dwa posiedzenia po­
święcono dyskusjom nad tym dokumentem — bo 
jest to okazja dla każdej frakcji do określenia 
swego polityczno-parlamentarnego stanowiska — 
nie mniej jednak zajmą jeszcze te dyskusje nie­
wątpliwie kilka posiedzeń. Dotyohczas bowiem 
wypowiedziało się ledwo kilkunastu mówców; po­
zostało jeszcze 45.

A były dotychczasowe mowy namiętne. Na­
miętne, rzecz prosta, w dwóch rozbieżnych kie­
runkach.

Inaczej zresztą być nie mogło. Skrajna pra­
wica gotowa popierać wszystko, cokolwiek na sobie 
pieczęć nosi rządową, prześciga się w serwilizmie. 
Z drugiej zaś strony zbyt była deklaracja Stoły- 
pina reakcyjna, prowokacyjna nawet, aby rozpło­
mienić opozycji nie miała. »Dla wszystkich teraz 
jasnem jest — mówił z katedry głosem niemal 
wyzywającym p. Stołypin — że ruch niszczyciel­
ski, wywołany przez stronnictwa lewicy, prze­
istoczył się w jawne rozbójnictwo i wysunął na 
plan pierwszy wszystkie antyspołeczne, występne 
żywioły, do ruiny przywodząc spokojnych praco­
wników i deprawując młode pokolenie«.

Jeden z pierwszych odpowiadał mu 
Dmowski, prezes Koła Polskiego. Widzi on 
źródło nieszczęść, pod ciężarem których dziś 
ugina się państwo, nie w czasach obecnych, ani 
nawet w wypadkach, które 2—3 lat temu miały 
miejsce. Pierwiastku wszystkiego złego szukać 
bowiem należy w organizacji życia państwowego 
w Rosji. Życie to zgoła nie odpowiadało we­
wnętrznemu rozwojowi narodu, nie odpowiadało 
narodowym potrzebom, a równocześnie nisz­
czyło rozwój narodowy na kresach. 
Każdy z obecnych tu posłów polskich przedstawia 
— mówił Dmowski — około miljona ludności. 
Każdy więc wyborca w Królestwie ma zaledwo 
czwartą część praw wyborczych obywatela-rosja- 
nina. Są więc polacy obywatelami państwa 
drugiego rzędu! Z takim położeniem nigdy 
się społeczeństwo polskie nie pogodzi. A w de­
klaracji p. prezesa ministrów zgoła nie widać 
obietnicy naprawy ogólnego kierunku i położenia, 
w jakim się Królestwo Polskie znajduje.

Pierwszym interpelantem zaraz na pierwszej 
sesji odpowiadał p. Stołypin. Odpowiadał w 
jeszcze bardziej reakcyjnym tonie: nie sa przy - 
kładach zachodu, ale na tradycjach Rosji (—za­
pewne bardzo wschodnich? —) chce oprzeć cały 
bieg spraw państwowych. A, wydzieliwszy w swej 
mowie sprawę polską, namiętnie dowodził, iż nie 
jego jest rzeczą bronić praw nieograniczonych 
Korony, która ma obowiązek w chwili niebezpie­
czeństwa państwo chronić od zaguby. A zresztą: 
wyzbądźcie się wszelkich nadziei! 
Rosja jest państwem wielkorosyjskim, nacjonali­
stycznym i dopóki inne narodowośoi, w 
skład państwa wchodzące, nie staną na tym 
gruncie, nie ugną się przed państwem, nie za­
symilują się, nie staną się, podobnie narodom 
przez dawną Romę podbitym, obywatelami rzym­
skimi — dopóty godzić się muszą z po­
łożeniem obywateli drugiego rzędu!

Nietylko więc nie pominął słów polskich 
p. prezes ministrów, nie tylko ich nie zbył po­
gardliwie, ale owszem wydzielił i tym sposobem, 
zapewne bezwiednie, przyczynił się do wysunięcia 
sprawy polskiej na plan wydatny.

(Ciąg dalszy w Dodatku)

wego, ku jakiej przeznaczenie wiodło ją w da­
nej godzinie.

Zdaje mi się, że możemy wracać. Wszak 
to był bieg ostatni, a kłótnie przy totalizatorze 
nic nas nie obchodzą.

Państwo Sieniawscy, składając lornetki, 
podnieśli się również.

— Czy wolno mi rozmowę zaczętą dokoń­
czyć dziś jeszcze! — zapytał Stanisław półgło­
sem, pochylony ku Lenie.

Złotawa główka, na której piękne oblicze, 
wielki, czarny kapelusz rzucał cień powagi
i melancholji, skłoniła się w milczeniu, na znak 
przyzwolenia.

IX.

, Wyrwawszy się po za zwarte szeregi wy­
ścigowego tłumu, Stanisław pełną odetchnął 
piersią.

W dali mknął szybko powóz, unoszący na 
przedniej ławeczce, wysmukłą, złotowłosą po­
stać, zdobną w czarny kapelusz o pękach piór
SJuUS * ’ j11 * i * * * S Z^s.’ stał^iąglew miejscu, z głową 
odkiytą, dopoki zwrócone ku niemu oczy Lenv 
dojrze* ć go mogły. 1

Po chwili dopiero, gdy podjazd zniknął na 
zakręcie, wyprostował się i, odprawiwszy ski­
nieniem ręki natrętnych automedonów, pieszo 
skierował się ku miastu.

Czuł potrzebę ruchu, a równocześnie chciał 
byc sam z sobą, dla opanowania uczuć wła­
snych. dla zebrania myśli.



składająca się z 650 beczek już nadeszła

Jan Żurawski
□ □ □ □ złotnik i jubiler. □ □ □ □

POZNAŃ, ul. Podgórna nr. 8
—" naprzeciw hotelu francuskiego. —-

Wielki wybór wyrobów ze złota 1 srebra, 
Broszki, kolczyki, pierścionki, bransoletki, 
obrączki ślubne. xxxxxxxxxxxxx

Aiienida: zastawy, sztućce 1 ł. d. xxxx 
Zegarki złote, srebrne, damskie, męskie.

Podarki okolicznościowe.
Zakup starego złota 1 srebra.

Xa ezas świąteczny

poleca się
L. Mardiiewski

zegarmistrz
plac Wslhelmuwski 3,

poleca wielki wybór
zegarków z najsław­

niejszych fabryk
Zegarki precyzyjne repeljery,

oraz

tańsze dla młsdzieży i służby.
Zegary stylowe, 

Budziki. Łańcuszki,
Gwarancja kilkaletnla.

W Stare złoto
przyjmuję w zamian.

Właścicielka: Peiagja Zakrzewska.
Poznań, plac Wilhelmowski nr. II

Prosimy żądać wszędzie

.Rabatt Hermes4*
G. m. b. H.

Kupuję każdą ilość

i służę zaliczką 
każdej wysokości
"Witold f^rednieki
Poznań, ulica Lipowa 9,

Telefon 434.

Lokoitiobile i młockarnie parowe Rusiona Froctora & Co. w Lincoln 
Prasy do słomy Klingera. 

Pukowniki do koniczyny „Victor“,
poleca zaraz ze Składu w Pnznanin 

gieneralny zastępca na W. Księstwo Poznańskie

Stefan Twardowski, Poznań.
SPfT* Telefon 604.

pat. Schütz et. Betljke, najnowszej konstrukcji, 
każdy z tych pługów jest tak urządzony, iż w razie 
potrzeby można go użyć jako dwu-lub trzy skibowy. 
Dotychczas sprzedałem ich około 3 800, eondlea- 
szem jest poleceniem

—Konwie =..
do transp. mleka oraz wszelkie 

sprzęty mleczarskie.
===== Kuchnie —■1

angielskie z kołami do gotowania 
od M. 33,00.

===== Maszyny =1......
do krajania chleba z okrągłym 

nożęm, bardzo praktyczne 
po M. 13,50.

Samowary------
tulskie, mosiężne po M. 22,50,

25,00, 27,50 szt.
Tacki, czarki 1 czajniki.
Nr. 22 24 26 28

po M. 20,00 27,00 36,50 55,00 
ogrzewa 70 125 200 400 cbm
gjjgs dd Zapalacz m

platynowy do cygar, 
gazu, lamp itd. wedle 

ryc. 75 fen. za szt.
Specjalny magazyn sprzętów kuchennych 1 domowa-gosped. 

Poznań Bazar Firma T. Otmianowski Teiefi
właściciele B. Ziptkiewicz S. MiAcikiewioz.

-a Hansena od
piece ameryk. antracytowe
z ogniem nieustającym, z patento­
waną regulacją i rosztem, składa­
jącym się z kilku części, który 
umożebnia założenie każdej części 
osobno bez rozbierania pieca, 
coby pociąg, za sobą znaczne koszta. 
D.R.P. 42150 D.R.P. 72524 

===== Antracyt =^-1 
angielski częściowo i wagonami. 

===== iryjskle ==
piece wedle ryciny do każd. paliwa. 

Nr. 21 23 25 27
po M. 18,50 24,50 34,00 51,00 
ogrzewa 50 100 150 300 cbm

Przedstawki piecowe, pudła do 
węgli, szufelki, haczyki i cęgi do 
ognia. Płaszcze przed piece poleca

najlepszy blyszczyk na obuwie 
z fabryki chemicznej

Poznań, św. Marcin 20.
Jest do nabycia we wszystkich składach drogeryj. 

nych, kolonjalnych i obuwia. Baliński.-sF
Poznań, ul. Rycerska nr. Ha. Tel. nr. 69. 
Skład machin 1 narzędzi rolniczych krajowego 1 
zagranicznego wyrobu. Części zapasowe do płu­
gów 1 rozmaitych machin. Pracownia do napraw.NOWE KURSA HANDLOWE

rozpoczynają się w mojej szkole handlowej 2. stycz­
nia Gruntowna i praktyczna nauka przez 
doświadczone i rutynowane siły nauczycielskie. Czas 
trwania kursu 3 miesiące.

Osobny kurs uzupełniający w stenogratjl 
i pisaniu maszyną dla stenotypistów do perfekcji 
w pisaniu 100 zgłosek w minucie. Pisanie w deba­
tach do 150 zgłosek. Kaligrafja i pisanie okrągłe 
także w osobnych kursach.

Prospekty na żądanie.
Praktyczne podręczniki o książkowości i wekslach 

w języku polskim i niemieckim własnego nakładu. 
Wysyłka za zaliczką.

Rewizje i regulacje ksiąg handlowych i go­
spodarczych.

TEOFIL PREISS.
Dyrektor.

UL. ŚW. MARCINA 64. II.
Zakład zał. 1893 r. Telefon 1983.
Zgłoszenia 1 prospekty także ul. Sowa 7 w składzie.

przyjmuje

począwszy od 1 marki i płaci
rocznem wypowiedzeń
półrocznem
kwartalnem ’
każdorazowe żądanie

MiódKasa oszczędności
JJattltu Xoln{exe-7rxemYsłowege 

Kwlleckl Potocki l sp.
przyjmują na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od 1 mk. począwszy płacąc od S do 4 1 pól proc, wedle 

———  umowy,  ---------------—_______ __

patoka * deserowy i kuracyjny 
z własnej pasieki w 5 kilogj. 
puszkach, opłatnie po 6 kor. 
miód do picia w demionach 
po 6 i 7 kor. wysyła

ks. Wł. MIkitka
prób, w Kupczyńcach poczta 
Denysów Galicja. We większej 
ilości znacznie taniej.

Adres

Związek Ziemian
Peznań-Posen 

ulica Wiktorii 2. pip.

Nakładem i Czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G, m. b. H, w Poznaniu,
Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu,

(Dodatek.)
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